
F
ranz von Gerlach przez 
13 lat ukrywa się w zam
kniętym pokoju. Nawet 
okno zamurowane. Myśli 
o tym, że torturował lu
dzi w czasie wojny.

Walczy w milczeniu z ojcem, które
go od 13 lat nie widział. Pije alko
hol, żyje z rodzoną siostrą, bierze 
na ramiona ciężar obrony i oskar
żenia swego wieku. Jego ojciec jest 
potentatem przemysłu. Zamurowa
ny Prometeusz. Ćóż za wymyślna 
sytuacja! Jean-Paul Sartre nie po- 
przestaje na tym. Obok siostry po
stawił jeszcze bratową, kazał bla
demu chłopcu w starym mundurze 
Wehrmachtu wybierać między obu 
kobietami, ojcem, pokutą, komplek
sem bezsiły i kompleksem niemie
ckiej winy; Jean-Paul Sartre szy
derczo skonfrontował swego chore
go Prometeusza z wiekiem wielkich 
wojen i wiekiem wielkiej bomby. 
Niech szuka boskiego ognia, g3y 
niebo jest puste, gdy od ziemi od
gradza go zamurowana ściana, gdy 
pamięć mówi o popełnionej zbrod
ni a świadkiem beznadziejnego spo
ru z trybunałem przyszłości jest 
tylko rodzina. To nie jest dramat 
łatwy do pokazania — i z dużym 
uznaniem myślę o reżyserii i akto
rach teatru Ateneum.*)

Sartre najpierw założył wymyśl
ną, niemożliwą, spiętrzoną koncep
tualni sytuację, zaś Wymyślony 
preparat galwanizował potem za
strzykami „życiowej prawdy“. Jest 
więc w tej sztuce o zbrodni i roz
paczy wieku problem rywalizacji 
braci, jest też problem zarządza
nia nowoczesnym przemysłem kapi
talistycznym, jest problem miłości 
kazirodczej i pytanie o odpowie-
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dzialność Niemców za ostatnią woj
nę, czego tu nie ma! Sartre tak do
brze zna systemy motywacyjne, po
ruszające człowiekiem, tak wszech
stronnie rozumie człowieka w okre
ślonej sytuacji, uwarunkowanego 
przez świat, a przecież odpowie
dzialnego za swe postępowanie, tak 
dobrze to rozumie, że już nie może 
napisać dobrego dramatu. Drugo
rzędne postacie będą tak samo sta
rannie pogłębiane, jak pierwszo
planowe, bunt wobec losu będzie 
tak samo „prawdziwy“, jak praw
dziwa jest histeria człowieka po
zbawionego ruchu i światła. Kon
ceptualizm Wielkiego Sporu i na

turalizm drobnych drgań naszej 
ludzkiej psychofizycznej aparatury. 
Socjologia wieku, polityka, dzie
dziczność, faszyzm, bomba atomo
wa, kapitalizm i seksualizm, tortu- • 
ry i spór generacji... wszystkoizm 
monumentalny, spadająca na widza 
Niagara słów i sugestii. Michał Pa
wlicki miał przeżarte gorączką 
oczy, nie grał metafizycznych pro
blemów Franza von Gerlach, lecz 
bladego, chorego, pięknego chłopca 
na granicy obłąkania. Miał rację!

Nie wiem, o ile poprzez spór 
Franza z pamięcią własnej zbrod
ni mówi ta najważniejsza, najbar
dziej nas pasjonująca prawda wie

ku. Wiek nasz ma smak gorzki 
i słodki, oszukuje i obiecuje — jak 
każdy wiek ludzkiego życia. W sy
tuacji, w jaką Sartre „wrobił“ sy
na multimilionera, hitlerowskiego 
porucznika Franza von Gerlach, 
wiek nasz smakuje śmiercią i obłą
kaniem. I to pokazał tak samo Pa
wlicki, jak i Aleksandra Śląska (Jo
anna), jej spokój i opanowanie fa
luje gorączką i histerią. W diabel
skim kręgu degeneracji i rozpaczy 
tkwi stary von Gerlach (Włady
sław Krasnowiecki), umiera na ra
ka prywatnie, umarł w oczach 
Franza jako ojciec, socjologicznie 
kończy się jako kierownik firmy. 
Najbardziej zaś „czystym“ okazem 
rozpadu jest siostra Franza Lena 
(Mirosława Dubrawska), uwiązana 
do losu ojca i brata, bez winy za
murowana przez autora w tym oso
bliwym, filozoficznym i naturali- 
stycznym akwarium patologii. Re
żyser stał przed trudnym dylema
tem: kierować się na jakiegoś „Pro
meteusza skowanego", na wielki 
dramat postaw — czy na grotesko
we szyderstwo jakiegoś „Zamku w 
Szwecji", na perfidne, melodrama- 
tyczne studium „kitłaszenia się“ 
ludzkich sumień. Wybrał dobrego, 
w miarę unowocześnionego Ibsena! 
Sprowadził zawikłaną machinę sar- 
trowskich sytuacji do poziomu 
sprawdzalnej, zrozumiałej warstwy 
psychologii, a raczej patologii okre
ślonego środowiska. Czy taka re
dukcja nie jest wyjściem najlep
szym?

♦) Jean-Paul Sartre: „Więźniowie z Al- 
ton^. Sztuka w 5 aktach. Przekład: Ja- 
na Kotta (dobry w słuchaniu!), reżyserią 

Warmińskiego. Scenografia Woj
ciecha Siecińskiego.


